
Korespondencje
Z POW IATU MILICKIEGO

Pow iat m ilicki jest północno- 
wschodnim pow iatem  Dolnego Ślą­
ska i graniczy z powiatam i: raw ic- 
kim, krotoszyńskim , ostrowskim  
(przestrzeń 80 km) z województwa 
poznańskiego oraz z powiatam i: gór­
skim, wołowskim, trzebnickim , oleśni­
ckim, sycowskim z woj. w ro­
cławskiego. K ształt pow iatu przypo­
m ina kość o nieforem nych główkach 
stawowych, długość, licząc ze wschodu 
na zachód, wynosi przeszło 60 km, 
szerokość ok. 20 km, w  m iejscu zaś 
największego zwężenia poprzez Su­
łów południow a granica pow iatu 
zbliża się do północnej na odległość 
12 km. Ze względu na obszar 93.062 
ha pow iat m ilicki znajduje się na 
pierwszym  m iejscu co do wielkości 
przed innym i pow iatam i wojewódz­
tw a wrocławskiego; zaludnienie po­
w iatu  wynosi wg ostatnich danych 
ok. 33.000 mieszkańców, n a  1 km 2 
w ypada w ięc 52 mieszkańców. Na 
stan  zaludnienia pow iatu w pływ a 
niew ątpliw ie leśno-staw ow y charak­
te r terenu  i b rak  w ielkich przem y- 
sowych zakładów. Istniejące zakłady 
przemysłowe są wyłączanie związane 
z rolnictw em  lub leśnictwem.

Pow iat m ilicki rozciąga się na p ła­
skiej Baryczą przeciętej dolinie- 
niecce i nie ustępuje w aloram i k ra ­
jobrazu innym  znanym  z jego piękna 
miejscowościom. Małe, łańcuchow ate 
pagórki pokryte są lasami, k tóre ro z ­
ciągają się po obu brzegach rzeki pły­
nącej ze wschodu n a  zachód, zielone 
kobierce łąk, lustrzane tafle jezior 
i stawów, ceglane dachy domów, od­
bijające się od ciemnej zieleni wyso­
kopiennych drzew, pociągają naw et 
najbardziej wymagającego turystę.

Gdziekolwiek się wybierze punk t ob­
serw acyjny: n a  pagórku w  Staw ach 
czy n a  moście kolejowym  pod S łabica- 
mi, czy na „winnej górze" w  Duchawie 
albo pod w iatrak iem  w  Dębowicach, 
czy na niedaleko położonej, ozdobio­
nej wieżą „wyżynie Joanny" pom ię­
dzy Postolinem  a Lasowicami, z każ­
dego z tych punktów  można mieć roz­
legły w idok n a  Milicz, a bogaty w 
kolorach k rajobraz .ożywiony lasami, 
jezioram i, pagórkam i i niziną, radu je  
oko obserw atora.

Źródła Baryczy znajdują się na 
m ałym  w zniesieniu w  okolicy Chwa_ 
liszewa i Sulm ierzyc (woj. poznań­
skie). Zasilona jeszcze rzeką Brandą. 
z k tó rą  się łączy powyżej Milicza, 
Barycz płynie w  k ierunku  wschodnio- 
zachodnim  wzdłuż niego. Z dawnego 
bogactwa ryb  oraz raków  w  rzece 
nie pozostało wiele, praw dopodobnie 
dlatego, że regulacja rzeki spowodo­
w ała zniszczenie starych siedlisk 
zw ierząt wodnych. Poniew aż rzeka 
posiada bardzo m ały spad (na 55 km 
24 m  spadu, od Górali do Kędzi) o- 
raz niskie brzegi, jakikolw iek zator 
na niej powoduje powodzie. O ile 
przy norm alnym  stanie wód Barycz 
leniw ie i z rozwagą przemieszcza swe 
wody w zdłuż ląk, pól i lasów, poło­
żonych tylko nieco wyżej od zw ier­
ciadła wody (wyższe brzegi napoty­
kam y tylko pod Miliczem i Sułowem),
o tyle po obfitych ulewach zamienia 
się szybko w potężny żywioł, który 
zalewa wodą ogromne obszary, n i­
wecząc n ieraz w ieloletni dorobek ro l­
nika. Wysoki stan  wód, k tó ry  zagra­
żał m iastu, notowano w  la tach 1783, 
1829 (13 czerwca) 2,20 m, 1854 (20 i 21 
sierpnia) 3,91 m i 1888 (11 marca) —

Przegląd Z achodni, n r  11, 1948 i Instytut Zachodni



Korespondencje 549

3,41 m  oraz 1947 (20 m arca) 4,08 m  
(na m iarze m ostu przy ul. K rotoszyń­
skiej). Potężna katastro fa powodzio­
w a nastąpiła w  lecie 1926 r. i spowo­
dowała częściowe lub całkowite zni­
szczenie plonów n a  przestrzeni 8.750 
ha, szkody zaś były szacowane na 
przeszło 3 miliony zł (wartość z roku 
1939). Obserwatorzy podawali, że m i­
mo w ydanych w ielu precyzyjnych 
zarządzeń, mimo w ielu  bezsennych 
nocy i dni spędzonych przy groblach, 
w ałach i brzegach rzeki, przez oko­
liczną ludność — wszystko było n a ­
darem ne, gdyż żywiołu niesposób 
było opanować. Wał ochronny, stw o­
rzony ręką ludzką, nie w strzym ał na- 
poru  piętrzącej się wody. Ponieważ 
rozlane wody przez długi czas nie 
spływały z łąk  i pól, w ybuchła epi­
demia, czyniąc w ielkie spustoszenie 
w śród ryb, również pojawiły się licz­
ne objawy febry w śród powodzian.

Oczywiście starano  się i tu  ujarzm ić 
żywioł. W r. 1896 pow staje specjalna 
spółka m elioracyjna w  Miliczu k tóra 
zajęła się regulacją rzeki Baryczy. W 
chwili obecnej rzeka jest uregulow a­
na, niem niej jednak  w ały ochronne 
w ym agają corocznych napraw , czym 
opiekuje się U rząd W odno-M eliora­
cyjny w  Miliczu. Co roku, zwłaszcza 
z wczesną w iosną zwracać należy 
baczną uwagę, aby nadm iar odpły­
w ających wód nie napotkał na w ięk­
sze przeszkody, zwłaszcza lodowe 
spiętrzenia, k tóre mogłyby wywołać 
katastrofę nie m niejszą niż z r. 1926.

Ze względu na bardzo niski stan 
wód w  okresie la ta  Barycz nie jest 
rzeką spław ną, jednakże w  dawnych 
czasach w idyw ano tu  flisaków  na 
tra tw ach  i  m ałe bark i w  dolnym jej 
biegu, począwszy od Żmigrodu. Sze­
roka śluza pod Słabicam i, powyżej 
Milicza, spiętrza wodę, k tó ra  z kolei 
odprow adzana jest row em  przecina­
jącym  Milicz w  kierunku wschodnio- 
zachodnim. Woda ta  jest w ystarcza­
jącą siłę napędow ą dla m łyna przy 
ul. Zam kowej oraz naw adnia park .

Poniżej Milicza znajduje się koło* z 
czerpakam i, które znów naw adnia 
łąki pod Kasowem. Wzdłuż' rzeki po­
w stały na drodze natu ra lnej liczne 
większe i mniejsze stawy, zmienione 
przy pomocy grobli, rowów i zastaw  
na wzorowe staw y rybne. W ten  spo­
sób okolice Milicza zatraciły swój 
pierw otny charakter, stając się dzięki 
racjonalnej gospodarce pierw szorzęd­
nym  źródłem  dochodów.

W jesieni wody ze stawów  odpro­
w adza się celem połowu ryb, a gęstą 
trzcinę, obrastającą brzegi, sprzedaje 
się dla celów m urarskich, na krycie 
dachów lub ściółkę dla bydła. Ryby 
zaś transpo rtu je  się w  sam ochodach- 
zbiornikach do Milicza, gdzie w  Spe­
cjalnych zimochowach przebyw ają aż 
do sezonu sprzedaży, tj. do Bożego 
Narodzenia. Wielkie partie  ryb  w  tym  
czasie odsyła się corocznie do' W ro­
cławia i innych miast. Przede wszyst­
kim  sprzedaje się karpie. Z wiosną 
młody narybek w ędru je do na nowo 
napełnionych wodą stawów. W celu 
szybkiego uzyskania m ateria łu  h a n ­
dlowego, i to  już w  ciągu la t trzech, 
stosuje się karm ę dodatkową, np. w 
postaci łubinu.

Ogólny obszar wód pow iatu m ilic- 
kiego wynosi 6073 ha ,najw iększy jest 
s taw  Grabownice, położony przy w io­
sce o podobnej nazwie, pow ierzchnia 
staw u wynosi 379 ha.

Barycz k tó ra  dzięki przypływom  i 
odpływom wzbogaca w  wodę krainę  
stawów, m a też w ielkie znaczenie dla 
rolnictw a i  hodowli, gdyż dostarcza 
dostatecznej ilości wody polom 
upraw nym  i łąkom. Nisko położone 
łąk i i pastw iska nad brzegam i rzeki 
są specjalnie dogodne dla gospodarki 
paszam i traw iastym i. Toteż już w  za­
m ierzchłych czasach składano św iad­
czenia w  postaci fu r  siana zwożonych 
do punk tu  odbiorczego w  Trzebnicy. 
Poniew aż przyrost traw  był szybki i 
bujny, w łaściciele tych ziem udziela­
li chętnie zezwoleń mieszczanom m i-
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Hckira na w olny w ypas bydła lub  po­
kos.

Na obniżeniach terenu  np. między 
Piękocinem  a Żydowskim Brodem 
znajduje się torf, przy którego w y­
dobywaniu zauważono w ielką ilość 
m inerałów  zaw ierających fosfor. B a­
gniste łąki po obu stronach Baryczy 
posiadają w  swym łonie duże ilości 
rudy  żelaznej (limonit). Już  w e wcze­
snym średniowieczu wiedziano, jak 
z rudy  w ytapiać w  prym ityw ny spo­
sób żelazo. Z rudy  żelaznej budowano 
bram y w jazdow e w  naszym  powiecie 
(np. obydwie bram y wjazdowe do 
parku  w  Miliczu oraz w  Żmigrodzie), 
z rudy zbudowano w iele fundam en­
tów pod domy a naw et w ykładano 
drogi. Należy też wspomnieć o innym  
jeszcze przemyśle, sięgającym  swymi 
początkam i do bardzo wczesnego 
średniowiecza, a mianowicie o w yro­
bie w ęgla drzewnego pod Łazami o- 
raz  smoły w  okolicach Gruszeczki.

Oczywiście, że wyżej wym ienione 
korzyści są m ało znaczne w  porów ­
naniu z w ielką w artością łąk, k tóre 
um ożliw iają założenie hodowli bydła. 
Po zaprow adzeniu ksiąg rodowodo­
wych bydła i  licencjonow anej s ta ­
nów ki hodow la ta  doszła tu  do w spa­
niałego rozkw itu. Również hodowla 
owiec m iała tu  Swych zwolenników, 
gdyż jwg danych z r. 1858 wynosiła 
59.413 sztuk, ilość ta  jednak  do roku 
1939 znacznie zmalała. Obecna ilość 
koni w  powiecie wynosi ok. 3,5 tys 
sztuk, bydła 9 tys. sztuk, trzody 
chlewnej 9 tys. sztuk.

Wyżej położone suchsze gleby służą 
upraw ie zbóż. L ekka jednak, piaszczy­
sta  gleba mimo wytężonej pracy 
przynosi m ałe dochody. U praw a żyta, 
owsa, jęczm ienia i  ziem niaków daje 
średnie plony, i to w tedy, gdy lato 
nie jest zbyt suche. Piaszczysta ziemia 
tylko m iejscam i zm ieszana z gliną 
nadaje się m niej pod koniczynę, 
pszenicę i rzepak. N atom iast w spa­
niałe osiąga się w yniki przy upraw ie 
łubinów  i  seradeli. Porównawczo u ­

dział ziemi upraw nej do całej po­
w ierzchni pow iatu jest mały. I  tak  na 
pola upraw ne przypada tylko 47% 
(43.000 ha) na łąk! 11% (10.000 ha) i 
na lasy 27% (25.000 ha). Miejscami 
jakość ziemi jest zła do tego stopnia, 
że rolnik, którego los obdarzył gospo­
darstw em , znajdującym  się n a  w y­
dm ach piaszczystych o w arstw ie gle­
by 15—20 cm grubej (część biologicz­
nie czynna), tylko przy m aksim um  
w ysiłku w ykarm ić może rodzinę i in ­
w entarz. W tych wiec gospodarstwach 
opłacalność jest niska. Jednakże w  
tym  samym powiecie w  okolicy Żmi­
grodu i P rusic  znajdują się pasy zie­
m i dobrej, nadającej się pod upraw ę 
pszenicy i bu raka cukrowego. W 
Żmigrodzie znajdow ała się cukrow nia 
(obecnie zniszczona w skutek działań 
wojennych), k tóra była przystosowa­
na  do przeróbki 1 000 000 q buraków  
cukrowych.

Liczne drzewa owocowe, sadzone 
w zdłuż dróg, w ykazują wszędzie do­
b ry  urodzaj, jednakże nie widzi się tu  
dużych sadów owocowych; widocz­
nie nie było należytego zrozumienia 
sadownictwa. W poszczególnych m iej­
scowościach hpraw iano latorośl w in ­
ną (w W ierzchowicach i Duchawie).

Teren piaszczysty tych ziem jest 
w ielką spiżarnią drzewa. N ajbardziej 
popularnym  drzewem  z iglastych jest 
sosna. Rzadsze są św ierki i buki. D ę­
by, m ające tu ta j swych ponad tysiąc­
letnich przedstawicieli, dochodzą do 
potężnych rozmiarów, o ile tylko zie­
m ia dostarczy im  niezbędnego poży­
wienia. W daw nych czasach drzewo 
m iało w  tych okolicach m inim alną 
wartość, zezwalano więc na wolny 
w yrąb  lasów. Ja k  w spaniałym  m a­
teriałem  budulcowym  jest sosna, m o­
żna się przekonać, oglądając stare 
budowle, np. poewangelicki kościół.

Lasy były zarazem  królestw em  dla 
licznej dzikiej zwierzyny. Połów 
zw ierząt futerkow ych był jednym  ze 
zwykłych zajęć ludności; Również z 
zam iłowaniem  oddawano się bartn ie-
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twu, zakładając w  słonecznych m iej­
scach leśnych pasieki, k tóre przyno­
siły znaczny zbiór miodu.

Je s t rzeczą jasną, że z w ielkim i 
rozm iaram i zalesienia naszego po­
w iatu  w iąże się rozwój przem ysłu 
drzewnego. Z 25 000 h a  lasów  przy­
pada 80% na lasy iglaste; lasy znaj­
dują się pod fachową opieką nadle­
śnictw. Duże ta r ta k i znajdujem y w  
Miliczu, Sułowie. Żmigrodzie i W ierz- 
chowicach. Nie bez znaczenia w  bud­
żecie kolejki w ąskotorow ej (wiążącej 
Sulmierzyce poprzez Milicz, Żmigród 
z Wrocławiem) są opłaty z listów 
przewozowych na drzewo i produkty 
rolnicze.

Z drugiej strony  w łaśnie lasy pod­
k reśla ją  piękno k rajobrazu  naszego 
powiatu. K to w ąskotorow ą kolejką 
pojedzie z Milicza do Żmigrodu, tego 
n a  pewno olśni piękno bezkresnych 
lasów  sosnowych, w  których napo t­
kać można pod P ro taw ą w spaniałego 
jelenia lub  zwinne sarny. Zwierzyny 
bowiem wszędzie tu  jest pełno.

Na groblach stawów, n a  szerokich 
łąkach nadbaryckich, na skrajach  
lasu  lub drogach polnych wiodących 
poprzez lasy widzimy p rasta re  dęby 
ogromnych i charakterystycznych 
kształtów . Specjalnie w arto  wspom ­
nieć dęby park u  zamkowego w  Mi­
liczu, następnie dęby na drodze z N ie­
zgody do Żm igrodu i  n a  w spaniałej 
drodze groblowej w  k rain ie  stawów 
pomiędzy Radziądzem, K uźnicą Żm i­
grodzką i Żmigrodem. Również p ięk­
ne lasy dębowe i bukowe znajdujem y 
koło Postolina. Leśna w ędrów ka ku  
najwyższem u w zniesieniu w  powiecie 
z Postolina k u  „wyżynie Joanny" 
(230 m  n. p. m.) prow adzi przez tereny 
bagniste obsadzone obok dębów i 
starym i bukam i Równie urocza jest 
leśna droga z Milicza do tzw. „leśnego 
zamku".

Oczywiście nie można tu  nie 
wspom nieć o teren ie leśnym  (ok. 2 500 
ha) pod Niezgodą przeznaczonym pod 
rezerw at zwierzęcy. N aw et gdy ktoś

pośpiesznie przejeżdża poprzez re ­
zerw at ten  autem  po rów nej jak  stół 
czterokilom etrowej drodze, dozna 
wiele przyjem ności obserw ując czy to 
m ijane lasy, czy też w spaniałe k aszta­
ny rosnące po obu stronach drogi i 
w reszcie stadka trwożliwie um yka­
jącej zwierzyny.

Gdy ktoś jednak  pragnie zapoznać 
się z praw dziw ym  urokiem  rezerw a­
tu, pow inien powędrować ścieżkami 
m yśliwych z Książęcej Wsi k ieru jąc 
Się ku  Niezgodzie.

W pobliżu rezerw atu  znajduje się 
te ren  ochronny ,.Ługa“, stanow iący 
resztkę pradoliny baryckiej; są to b a ­
gniste łąki porośnięte olchami. Tylko 
przy pomocy „kanoe" i kom pasu za­
ryzykować można wycieczkę w  głąb 
tego terenu. Tutaj w iodą niezakłóco­
ny żywot w ydry i piżmowce; tu  znaj­
duje się na tu ra ln e  wylęgowisko dzi­
kiego p tactw a wodnego: szarych gę­
si, nurków, czapli, żurawi, dzikich 
kaczek i in. Niedaleko „Ługi" zaczy­
nają  się otoczone trzciną stawy, k tóre 
również, jak  staw y okolic Milicza, 
stanow ią praw dziw e „eldorado p ta ­
sie". W prawdzie liczba m ew  w  osta t­
nich latach mocno zm alała, niem niej 
znajduje się tu ta j jeszcze ok. 172 ro ­
dzajów  ptactw a.

K to więc pragnie u jrzeć przyrodę 
taką, jaką ona jest, w  stanie n a tu ­
ralnym , ten  na pewno popłynie lekką 
łodzią rybacką w  cichą noc księży­
cową po spokojnej toni S taw u G ra- 
bownickiego, albo stojąc n a  jego 
brzegu będzie oczekiwał wschodu 
słońca, rozkoszując się w  pełni cza­
rem  swoistego piękna.

Pew ne ożywienie w  spokojny k ra j­
obraz m ilicki wnoszą liczne w ia tra ­
ki, k tó re  spotykam y n a  w zniesie­
niach. W iek m a szy n ' jest najw y­
raźniejszym  ich wrogiem, tote&-5nr 
w ielu m iejscach widzi się je  ogoło­
co n e  ze skrzydeł, n ie  są on e  jed n a k  
bezużyteczne — grom adka stojących 
obok ludzi i jednostajny tu rk o t m a­
szy n  ju ż  z d a lek a  zap ow iad a , że  m ły ­
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narz sta ł się niezależny od kaprysów  
w iatru  i przestaw ił swój w arsztat na 
napęd maszynowy.

Co do s truk tu ry  rolnej, to  ciekawie 
przedstaw iała się w  M ilickiem sp ra­
w a własności ziemi. Jak  podaje s ta ­
tystyka, z ogólnego obszaru pow iatu 
93 062 ha, 50 000 h a  przypadało 11 
w ielkim  obszarnikom, czyli więcej niż 
50% ogólnego obszaru; następnie było 
21 gospodarstw  od 50—100 ha, 28 od 
100—200 ha, 20 od 200—300 ha i tylko
7 od 300—400 ha. Liczba drobnych 
gospodarstw  rolnych jest natom iast 
b. duża: 1945 własności do 2 ha, 1297 
od 2—5 ha, 1625 od 5 do 10 ha, 898 od
10 do 20 ha i tylko 222 od 20 do 50 
ha. Można więc powiedzieć, że ziemia 
pow iatu milickiego należała do 11 
dziedzicznych obszarników.

Ta szczególna s tru k tu ra  rolna była 
oczywiście w ynikiem  przywilejów, 
k tóre stworzyły wieki. Cała nizina 
Baryczy była w łasnością Piastów, póź­
niej książąt głogowskich i oleśnic­
kich, aż dopiero w  r. 1498 król czeski 
W ładysław powierzył Ziemię Milicką 
a w  r. 1498 hrabstw o Żmigród oraz 
Winzig, H erm stad t i Rtitzen „wolne­
m u obywatelowi" Zygm untowi K urc- 
bachowi, pochodzenia polsko-czeskie­
go. Wówczas cała Ziemia Milicka zna­
lazła się w e w ładaniu  Kurcbacha.

W roku 1521 nastąp ił podział w ła­
sności na Milicz i na Żmigród, które

jednak  jako położone w  pobliżu sta ­
nowiły gospodarczą całość względnie 
były w  ścisłej gospodarczej współza­
leżności. W X VII stuleciu odłączyły 
się „wolne ziemie" Nowy Zamek, S u­
łów i Cieszków (Frejno), niem niej 
jednak  główny w pływ  miały ciągle na 
rozwój pow iatu „wolne w ładztw a 
stanow e" Milicz z hr. M altzanem i 
Żmigród z księciem H atzfeldem  na 
czele.

Je st rzeczą zrozumiałą, że przy tak 
m ocnym w pływie rodów  dziedzicz­
nych nie było mowy o rozwoju śred­
nich gospodarstw  rolnych. Do­
piero zarządzenia w ydane w  XX w ie­
ku  zobowiązały obszarników do prze­
kazania pewnej części dobrych pól 
pod osadnictwo. W arto wspomnieć, że 
do r. 1927 sparcelowano około 4.200 
ha ornej ziemi z 26 000 h a  ziemi o r­
nej obszarników. Dopiero jednak w pro­
w adzona po w ojnie reform a rolna 
zm ieniła gruntow nie istniejący sy­
stem  rolny.

Przed w ojną powiat m ilicki zawie­
ra ł 4 m iasta  (Miliczi Żmigród, P ru ­
sice i Sułów), 106 samodzielnych m a­
ją tków  rolnych i 133 gm in wiejskich.

LiczłJa mieszkańców powiatu, k tó ra  
przed pierwszą w ojną światową p rze­
wyższała 50 000 mieszkańców, wg da­
nych z r. 1933 w ynosiła: 46.931 m ie­
szkańców.

Z tego przypada (dane z  r. 1933) obecnie (dane z roku
na m iasto Milicz 5.134 mieszk. 4.100 mieszk.

„ Żmigród 4.330 „ 3.216
„ Prusice 1.994 „ 1.108 Jł
„ Sułów ' 1.166 „ 867 j>

na gminy i  folw. 34.307 „ 23.905 łJ
Razem: 46.931 mieszk. 33.196

S tare nazw y osiedli, w si i m iast 
Ziemi M ilickiej dowodzą, że mowa 
polska rozbrzm iew ała tu  przed mową 
niemiecką.

Do końca X V III w. i  później spo­
tykam y tu  jeszcze w ielu z dawien 
daw na zasiedziałych Polaków. Z po­

wodu m ałej wydajności ziemi i lesi­
stego te renu  zaludnienie pow. m ilic­
kiego było zawsze stosunkowo rzad ­
kie. Poza latyfundystam i większość 
rolników  posiadała tu  tylko m ałe go­
spodarstwa. Spotykało się tu  gospo­
darstw a o przeciętnej w ielkości od 1
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do 10 ha, k tóre przeważnie były m o­
cno zadłużone. Drpbny posiadacz 
g run tu  często jeszcze za życia odstę­
pował posiadłość swem u potomkowi, 
ten  zaś zobowiązany był do w ypła­
cania renty  dożywotniej ojcu oraz 
m usiał spłacić należną część dzie­
dzictwa swemu rodzeństwu, o 'ile  takie 
posiadał. Wobec takiego stanu  rzeczy 
zaznaczała się tu ta j tendencja em i­
gracyjna: wyjeżdżali stąd ludzie 
młodzi i zdolni, przeważnie m urarze, 
stolarze, robotnicy ro ln i i fabryczni.

Oddaleni od gw aru w ielkich miast, 
mieszkańcy Milicza zachowali odręb­
ną atm osferę zainteresow ań i odrębny

sposób życia. N aw et badacze niem iec­
cy widzieli w  pewnych cechach ich 
charak teru  pozostałości dawnej ku l­
tu ry  słowiańskiej.

Obecni mieszkańcy pow iatu to p rze­
ważnie repatrianc i ze wschodu i za­
chodu, przesiedleńcy z województw 
centralnych (zniszczonych działania­
mi wojennym i) oraz autochtoni. Pol­
ski chłop, robotnik  i inteligent Ziemi 
Milickiej wierzy, że wytężoną pracą 
na chleb codzienny wywalczy lepszą 
i szczęśliwszą przyszłość swem u i 
następnym  pokoleniom.

A lek sa n d er  M. B a rto sik  (Milicz)

✓

OTWARCIE MUZEUM MIKOŁAJA KOPERNIKA WE FROMBORKU
Polskość Ziem Odzyskanych coraz 

bogatsza ukazuje się w  pom nikach 
przeszłości, k tóre m ają znaczenie nie 
tylko regionalne, ale ogólnonarodowe. 
Tym cenniejsze są te pam iątki, k tóre 
świadczą o w kładzie polskim do ku l­
tu ry  ogólnoludzkiej.

Cichy From bork nad  Zalewem Wi­
ślanym  związany jest z imieniem 
Kopernika, k tóry  przebyw ał tu  w  la­
tach: 1495 po studiach ria U niw ersy­
tecie Krakowskim , w  1501 po studiach 
w  Bolonii i Padw ie, w  1503 po zdo­
byciu ty tu łu  d ra  p raw a kanonicznego 
w  Ferrarze, w  1512, 1516, 1520 — po 
czasowym pobycie w  L idzbarku i w 
Olsztynie, aby. od 1521 'osiąść na d łu­
gich la t 22 jako kanonik kapituły 
w arm ijskiej i spocząć na zawsze w 
podziemiach pięknej katedry  from,- 
borskiej 24. V. 1543 r.

Tu na istniejącej do dziś wieży do­
konał K opernik swego rewolucyjnego 
odkrycia. Tu stworzył swe największe 
dzieło „De revolutionibus orbium  
coelestium ". W katedrze zachował się 
nagrobek ufundow any z inicjatyw y 
'ibiskupa Grabowskiego przez p ra ła ­
tów  i  kanoników  kapitu ły  w arm ij­
skiej „najsław niejszem u astronom o­
w i św iata".

Myśl stw orzenia we From borku 
M uzeum Kopernikowskiego poparł
— jak  wiadom o z korespondencji ol­
sztyńskiej za m -c w rzesień — P re ­
zydent Rzeczypospolitej a zrealizo­
w ał przy poparciu M inisterstw a K ul­
tu ry  i Sztuki' Związek H istoryków  
Sztuki i  K ultury . K om itet ściślejszy 
pod przewodnictwem  Wł. A ntoniewi­
cza zaprosił do w spółpracy prof. 
B irkenm ajera i d ra Tadeusza P rzyp­
kowskiego, w ybitnych znaw ców . ko- 
pem icianów , opracowanie artystycz­
ne powierzył znanem u m alarzowi, 
Kazimierzowi Knothe.

Zdecydowano przywrócić siedzibie 
M uzeum w  pobliżu słynnej katedry  
charak ter odpow iadający epoce ko­
pernikow skiej. P race nad stworzeniem 
ośrodka m uzealnego rozpoczęto na 
w iosnę r. b. od zburzenia gm achu 
dawnej biblioteki biskupiej, tzw. 
w ikarów ki i  kanonii.

Odkryto w  ten  sposób sta re budo­
w le zabytkow e (i troskliw ie zrekon­
struow ano gotycką wieżę oraz gmach 
m uzealny z cennym  portalem  wcze- 
snogotyckim.

Eksponaty m uzealne zebrano z te ­
ren u  całej Polski, dzięki ofiarności 
osób pryw atnych oraz pomocy Mu­

Przegląd Z achodni, n r  11, 1948 Instytut Zachodni



554 Korespondencje

zeum Wielkopolskiego, Muzeum 
Czartoryskich w  Krakowie, In sty tu tu  
M azurskiego w  O lsztynie i  inn.

W dniu 5 w rześnia r. b. otw arcia 
Muzeum dokonał w  im ieniu P rezy­
denta Rzeczypospolitej wicemarsz. 
Barcikowski w  obecności wicemarsz. 
St. Szwalbe, min. Dybowskiego, w ice­
m inistra Jabłońskiego, wicemin. Le- 
szczyckiego, dyr. Lorentza, wojewody 
olsztyńskiego oraz gości z K ongresu 
In telektualistów , uczestników zjazdu 
Związku Muzeów oraz Związku H i­
storyków  Sztuki i K ultury.

Na w stępie do gm achu muzealnego 
w idnieje tablica:

Nicolai Copemici '
M useum From borcense 
cura associationis artis 

h istoricorum  
Anno MCMXLVIII 

Institu tum

W nętrze opracowane zostało bardzo 
starann ie i z dużym znaw stw em  epo­
ki. Ozdobą hallu  je s t artystyczna 
kopia obrazu M atejki z auli U niw er­
sytetu  K rakow skiego w ykonana przez 
art. mai. Szymkowską z K rakow a 
oraz piękne plansze ścienne stano­
wiące kopie ze zb io rów , dra P rzyp­
kowskiego a mianowicie: Polskie 
Niębo i m apa podróży K opernika po 
Europie.

Najciekawsze eksponaty  Muzeum 
skupione są na pierwszym  piętrze, 
Sala poświęcona ikonografii zawiera 
kopie praw ie wszystkich w ybitn ie j­
szych portre tów  K opernika z róż­
nych epok. Obok drzeworytów  z w.
XVI m. inn. S tim m era i K aufm anna, 
m iedziorytów  np. Jerem iasza Falcka 
z G dańska z ok. 1645 w idnieją olejne 
kopie znanych portretów , dzieł m i­
strzów  różnych nacji z XV II i X V III 
w.; oryginałów  w  tak  krótkim  czasie 
udało się zebrać niewiele, lecz orga­
nizatorzy n ie  rezygnują z dalszych 
zabiegów w  tym  kierunku.

Sala „Układów Św iata" obrazuje 
w  artystycznym  ujęciu obraz św iata

w edług system u geocentrycznego 
Ptolom eusza z dokładnym  objaśnie­
niem  rzeczowym, następnie układ  
heliocentryczny K opernika i wreszcie 
rozwinięcie tego układu przez Ty- 
chona B rahe i K eplera.

Szczególne zainteresow anie budzi 
sala Inslrum entarium , gdzie zrekon­
struow ano zdum iewająco proste in ­
strum enty  naukowe wielkiego astro­
noma:

Q uadrans służący do obliczania po- 
położenia geograficznego punktów  
przestrzennych. TH ąuerum  złożone 
z trzech ruchom ych listew , którym i 
posługiwał się przy m ierzeniu wyso­
kości planet, i tzw. Sfera A rm illarna, 
układ  sześciu ruchom ych kół z w i­
zjeram i do oznaczania w spółrzęd­
nych planet w  odniesieniu do eklip- 
tyki.

N iektóre z tych instrum entów  po 
śm ierci K opernika przekazane zosta­
ły  do sławnego U ranienburga Tycho- 
na Brahe.

Fotografie zegara słonecznego, k tó ­
rego ślady pozostały n a  ścianach 
zam ku olsztyńskiego, uzupełnione są 
opisem rekonstrukcji dokonanej przez 
dra T. Przypkowskiego.

Zbiory druków  zaw ierają bardzo 
cenne pozycje dzięki odnalezieniu 
częściowo spuścizny po Jan ie  Hewe-, 
liuszu, m. inn. trzecie „am sterdam ­
skie" w ydanie „De revolutionibus 
orbium  coelestium " z r . 1617 z jego 
autografem . Ponadto pierwsze w yda­
nie „Trigonom etrii" z 1542 r. a w  od­
b itkach  fotograficznych skom pleto­
w ano facsim ile i dw a pierw sze w y­
dania „De revolutionibus“.

Obok dzieł astronom icznych Ko­
pern ika hum anistyczną w szechstron­
ność | rep rezen tu ją  jego dwie rozpra­
w y ekonomiczne „O zasadach bicia 
m onety", k tóre opracował jako czło­
n ek  sejm iku pruskiego (w la tach  
1522—29). O w ykorzystaniu zaś s tu ­
diów m edycznych odbytych w  P a­
dwie świadczą zachowane recepty 
lekarsk ie Kopernika.
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Biblioteka umieszczona na parterze 
gromadzi bibliografię kopernikow ską 
oraz najsław niejsze dzieła astrono­
miczne jego epoki, m. Inn. tak  cenne 
jak: z 1615 r. K eplera, Kosmografię 
P io tra  A piana z 1584, Astronomię 
Galucciusa z 1605 oraz z działu k a r­
tograficznego A tlas G erarda M erca- 
to ra z 1595 r. na barw ionym  perga­
minie,

Sala Uczczenia K opernika zamy­
ka dzieło jego życia pom nikam i 
wzniesionym i k u  sławie wielkiego 
astronom a n a  całym  globie ziemskim. 
Szeroko rozsiane po świecie stacje je ­
go imienia, pracownie astronom iczne, 
biblioteki, galerie pom ników i utw o­
rów  sztuki, wreszcie w szechstronne

1 opracowania poświęcone jego życiu 
i twórczości świadczą dobitnie o nie­
przem ijającej trw ałości jego dzieła.

Twórcy obecnego Muzeum tra k tu ­
ją  je jako zaczątek szeroko zaplano­
wanego ośrodka muzealnego. T rw ają 
w  dalszym ciągu prace konserw ator­
skie i architektoniczne nad odbudową 
we właściwym  kształcie wieży ko ­
pernikow skiej, dokąd przeniesione 
zostaną instrum enty, aby odtworzyć

jak  najw ierniej tło dokonanych przez 
astronom a odkryć. Z rekonstruow ana 
zostanie także kurdycja (galeria), z 
której K opernik dokonywał obser­
wacji.

Z okazji otw arcia M uzeum we 
F rom borku Związek H istoryków  
Sztuki i K u ltu ry  przygotow ał prze­
w odnik pt. ,.Zabytki From borka" w  
opracowaniu , S tefana Kozakiewicza 
i J. Antoniego Miączyńskiego (W ar­
szawa 1948),

D yskutuje się obecnie spraw ę cen­
tralnego M uzeum K opernikowskiego 
w  Polsce, w ym ienia się W arszawę 
jako jego siedzibę. Będziemy w y­
trw ale  uzasadniali, że ogólnopolskim 
centrum  k u ltu  kopernikowskiego po­
w inien  stać się From bork. P rzy  nie­
w ielkim  stosunkowo nakładzie p ie - , 
niężnym  może on być odbudowany 
w  całym uroku swego naturalnego 
piękna i uroku w ynikającego z nie­
zatarte j tradycji kopernikow skiej.

Świetna autostrada, łącząca m ia­
steczko z E lblągiem  (30 kim), i blis­
kość T orunia stw arza doskonałe 
w arunk i dla wycieczek z całego kraju .
Iren a  P ie trz a k -P a w lo w sk a  (Olsztyn)

VII POWSZECHNY ZJAZD HISTORYKÓW POLSKICH 
WE WROCŁAWIU

V II Powszechny Zjazd H istoryków  
Polskich ,zorganizowany we W rocła­
w iu  w  dniach 19—22 w rześnia 1948, 
sta ł się im prezą naukow ą n a  niepo­
wszednią m iarę. Pom im o wielkich 
s tra t zadanych polskiej nauce histo­
rycznej przez okupanta, strat, k tóre 
dotknęły zarówno w ielu przedstaw i­
cieli tej nauki osobiście jak  też i ich 
w arsztatów  pracy, zdobyto się na 
podziwu godny wysiłek, realizując 
Zjazd już w  trzy  la ta  po zakończe­
n iu  działań wojennych. W arto dla 
porów nania przypomnieć, że po 
pierwszej w ojnie św iatowej trzeba 
było czekać na powszechny zjazd h i­

storyków  la t aż siedem (Poznań 1925). 
Zwołanie Zjazdu nie było przy tym  
wyłącznie w ynikiem  dążeń do uczy­
n ienia zadość tradycji zjazdowej 
sięgającej roku 1884: zjazd w rocław ­
ski rozpoczął obrady pod auspicjam i 
nowej dziejowej rzeczywistości, a  h i­
storycy polscy stanęli n iejako wobec 
egzaminu, konfrontującego ich obec­
ne w ysiłki naukow e z tą  rzeczywi­
stością. Odpowiedzialność taka nie 
ciążyła n a  żadnym  ze zjazdów po­
przednich.

Blisko 800 uczestników, w  tym  k il­
kudziesięciu prelegentów , znalazło się 
we W rocławiu podczas dni zjazdo­
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wych. Organizatorzy nie liczyli się z 
takim  napływ em  gości (przewidzia­
nych było początkowo 500), z których 
około 200 zgłosiło się już po o tw ar­
ciu Zjazdu, toteż nic dziwnego, że 
sale, jakim i dysponuje rem ontujący 
się jeszcze U niw ersytet W rocławski 
nie mogły pomieścić wszystkich 
uczestników na obradach sekcyjnych. 
Przyjechało również dwudziestu 
przedstaw icieli zagranicznego św iata 
naukowego; byli pomiędzy nim i re ­
prezentanci Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji. F rancji i Bułgarii. 
Przybył p ro tek to r Zjazdu, m inister 
oświaty, d r S tanisław  Skrzeszewski, 
Pomimo tak  w ielkiej ilości uczestni­
ków  sprawność przeprowadzenia 
obrad nie pozostaw iała właściwie nic 
do życzenia, zwłaszcza że przygoto­
wano tom  I i  pierwszy zeszyt tomu
II wydawnictw , obejm ujących wszy­
stkie referaty , jak ie miały zostać 
wygłoszone; ułatw iło to znacznie 
prace koreferentom  i uczestnikom 
biorącym  udział w  dyskusji.

Zjazd obradow ał w  5 sekcjach, 
przy czym każda z nich zajęła się ści­
śle określoną tem atyką. Sekcja 
pierw sza zajęła się przedstaw ieniem  
dziejów Śląska i Wielkiego Pomorza, 
druga dziejam i Słowiańszczyzny, 
trzecia — rew olucją r. 1848, czw arta
— genezą współczesnego społeczeń­
stw a i państw a polskiego, p ią ta  — 
polską nauką historyczną po wojnie 
światowej. N adto obradow ała pod­
sekcja historii wychowania.

Jak  z tego widać, największy n a ­
cisk położono na problem atykę dzie­
jow ą Ziem Odzyskanych, sprow adza­
jącą się do dokładnego zbadania sto­
sunków  po lsko-n iem ieck ich  w  prze­
szłości. Dziesięciowiekowe sta rc ia  
Polski z N iemcami n a  terenie n a­
szych Ziem Zachodnich, zakończone 
pełnym  sukcesem narodu polskiego 
i rew indykacją zabranych kiedyś 
przemocą przez najeźdźcę terytoriów , 
znalazły odzwierciedlenie w  k ilku ­
nastu  referatach , m. in. J. D ąbrow ­

skiego, Szczyt natężenia niebezpie­
czeństwa niemieckiego w  XIV w., K. 
Tymienieckiego, Przyczyny zaham o­
w ania ekspansji niem ieckiej u schył­
ku  średniowiecza, K. Górskiego, P ro ­
b lem atyka historyczna Pom orza Z a­
chodniego, K. Maleczyńskiego, Za­
gadnienie polskości na Śląsku, S. K u­
czyńskiego, Długosz wobec polskiej 
granicy zachodniej, Wł. Czaplińskie­
go, W pływ reform acji i  kon trrefo r­
m acji na stosunki narodowościowe 
na Śląsku, H. Wereszyckiego, Wpływ 
polityki zagranicznej A ustrii i P rus 
na spraw ę polską w  latach 1848 do 
1914, J. Pajewskiego, Polityka zagra­
niczna Niemiec i A ustrii wobec P ol­
ski w  1. 1914—18, wreszcie w  re fe ra ­
cie Z. W ojciechowskiego pt. Bolesław 
Chrobry i kryzys stosunków polsko- 
niemieckich, wygłoszonym na zebraniu 
plenarnym  zjazdu. Zarówno w  re ­
feratach  jak  i w  dyskusji nie po­
m inięto aspektu  społeczno-gospodar­
czego, co pozwala snuć przypuszcze­
nia, że dalsze badania w  tym  
k ierunku  oprą się na szerszych p o d ­
stawach. Obrady sekcji dały nie 
tylko syntezę najważniejszych za­
gadnień, sprecyzowano również 
szereg postulatów  na przyszłość; n a j­
istotniejszym  z nich w ydaje się po­
stu la t rew indykacji i opublikowania 
tych m ateriałów  historycznych, które 
po zakończeniu działań wojennych 
pozostały w  Niemczech.

Sekcja dziejów Słowiańszczyzny 
obradow ała nad tem atyką niem niej 
ak tualną. R eferaty J. Kostrzewskiego 
i K. M ajewskiego o ziemiach polskich 
w  starożytności, W. Hejnosza o potrze­
bie zadań porównawczych w  dziedzi­
nie historii p raw  słowiańskich, Wł. 
Tomkiewicza, K. W. Zawodzińskiego 
i S. Wierczyńskiego o stosunkach k u l­
tu ralnych  rosyjsko-polskich i polsko- 
czeskich są pod pewnym  względem 
w ykładnikiem  naukow ym  nowego 
układu stosunków w  Europie środ­
kowej i wschodniej. Doniosłość 
związków łączących obecnie wszystkie
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państw a słow iańskie musi zostać 
należycie oceniona i z historycznego 
punk tu  widzenia. |W  tej dziedzinie 
w yniki obrad były może jeszcze o 
tyle niezadowalające, że np. ograni­
czono się do przedstaw ienia stosunków 
polsko-rosyjskich i polsko-Czeskich 
wyłącznie w  sferze ku ltura lnej. Mo­
żna przypuszczać, że zainteresow ania 
historyków  polskich w  tym  kierunku 
staną się w  przyszłości bardziej in ­
tensywne. Do przypuszczeń takich 
upraw nia zresztą dyskusja, jaką prze­
prowadzono podczas obrad tej sekcji 
przy czynnym współudziale radziec­
kich i czeskich przedstawicieli.

Dyskusja nad rew olucją r. 1848 
przyniosła wydobycie w ielu nowych 
momentów z tego przełomowego o- 
k resu  dziejów, w  którym  stare formy 
polityczno-ustrojow e i gocjalne za­
częły ostatecznie ustępować nowym 
pod naciskiem  żywiołów postępowych 
Prelegenci zajęli się głównie ziem ia­
mi polskimi i narodem  polskim  w  
r. 1848, analizując w ypadki w  Po- 
znańskiem  (W. Knapowska), w  Ga­
licji (S. Kieniewicz), na Ś ląsku (M. 
Tyrowicz i K. Popiołek). Uwzględ­
niono ponadto stosunki z innym i 
Słowianam i (H. Batowski i M. Ja -  
kóbiec), em igrację polską (A. Lewak) 
oraz zapatryw ania tw órców  socja­
lizmu naukowego na spraw ę polską 
(C. Bobińska).

Uczestnicy sekcji czw artej, przed­
staw iając problem y związane z ge­
nezą współczesnego państw a i spo­
łeczeństwa p olskiego, kładli m. i. 
nacisk na rolę ruchów  robotniczych 
i  chłopskich w  okresie zaborów (N. 
Gąsiorowska, Górnicy w  K rólestw ie 
Polskim  przed uwłaszczeniem, S. 
Inglot, K westia chłopska w  X IX  i XX 
w., J. Durko, Początki ruchu socja­
listycznego w  K rólestw ie Polskim.

Sekcja p ią ta  zajęła się zagadnie­
n iam i metodologicznym i: zagadnie­
niem  metody badań historii ustroju 
Polski (St. Sreniowski), uw arunko­

w aniem  społecznym faktów  histo­
rycznych (B. Leśnodorski), podsta­
w am i m etodologicznym i h isto riogra­
fii (R. Lutm an), związkami między 
badaniem  a szerzeniem ku ltu ry  h i­
storycznej (W. Moszczeńska), rolą 
ku ltu ry  historycznej w  dobie prze­
budowy ustro ju  sp^ecznego (E. M a- 
leczyńska).

D yskusja nad  refera tam i wszystkich 
sekcyj, a zwłaszcza piątej, umożli­
w iła sprecyzowanie zapatryw ań h i­
storyków  polskich na kw estię m ate­
rializm u historycznego. Zagadnienie 
to, poruszone naprzód w przem ów ie­
n iu  min. Skrzeszewskiego, stało  się 
czołowym zagadnieniem  m etodolo­
gicznym i w obradach poświęcono 
m u bodaj że najw ięcej uwagi. P o­
stępowość polskiej m yśli historycz­
nej w  najznaczniejszej m ierze zależy 
w łaśnie od zdobycia nowych metod 
badawczych. Metoda m aterializm u 
historycznego zyskuje w śród uczonych 
polskich coraz więcej zwolenników. 
Siłę jej stanow i możność odmiennego 
staw iania zagadnień i  znacznie peł­
niejszego, niż dotychczas, ich rozw ią­
zywania, czego najlepszym  dowodem 
są olbrzym ie osiągnięcia nauki (ra­
dzieckiej. I jeśli w  najbliższej przy­
szłości zainicjowane zostaną rzeczy­
wiście szerokie badania historyczne 
na nowych podstaw ach m etodolo­
gicznych, będzie to przede wszystkim 
‘zasługą Zjazdu wrocławskiego, n a  
którym  po raz pierwszy tak  k o n k re t­
nie wypowiadano się w  tej sprawie.

N ieoficjalną kontynuacją Zjazdu 
H istoryków  była przeprow adzona dnia 
23 w rześnia w e W rocławiu konfe­
rencja nauczycieli h istorii z całej Pol­
ski, zw ołana przez M inisterstw o 
Oświaty, na k tórej zanalizowano p ro ­
blemy nauczania historii. Pozw ala to 
przypuszczać, że i nauczanie h istorii 
w szkołach, oparte na nowoczesnych, 
zgodnych z nową rzeczywistością 
podstawach, da w  najbliższej przy­
szłości jak  najpom yślniejsze wyniki.

L u d w ik  B a z y lo w  (Wrocław)

P rzeg ląd  Z achodni, n r  11, 1948 i Instytut Zachodni


